
Niczym jest masa ludzka, 
wszystkim jest człowiek.

(NAPOLEON I)

0 0 Ś W I A B - C Z E S I A  W 0 J E I  I  E
W związku z artykułem  płk. dypl. Mareckiego *) już w następnym  zeszycie 

Bellony **) m jr. dypl. dr. Dziewanowski zamieścił jakby uzupełnienie i rozwi­
nięcie zaw artych tam  myśli i poglądów podchodząc do omawianego zagadnienia 
raczej od strony samej metody badania i Ustalania rzeczywistego przebiegu oraz 
analizy wydarzeń wojennych z których dadzą się wyprowadzić odpowiednie do­
świadczenia i nauki zaw ierające cenne wskazówki na przyszłość.

Wobec szeregu ciekawych myśli i spostrzeżeń podajem y poniżej w  ogólnych 
przynajm niej zarysach treść powyższego artykułu.

Zaznaczając potrzebę pracy w tym  kierunku słulsznie autor podkreśla, że 
żadna z nauk  stanowiących całokształt wiedzy wojskowej nie opiera się na ab­
strakcyjnym  rozum owaniu a wszystkie bez w yjątku polegają tylko jedynie na 
nabytych doświadczeniach i to oczyiwiście przede wszystkim  na doświadczeniach 
w ojennych, których żadna nauka teoretyczna zastąpić nie może. Jednakże czło­
w iek żyje krótko, walcźy jeszcze krócej a pole' widzenia jego jest bardzo ograni­
czone, tym  m niejsze im  niżej stoi podczas samej akcji na szczeblu hierarchii w oj­
skowej. Dlatego więc doświadczenia jednego człowieka, doświadczenia jednego 
życia ludzkiego isą niew ystarczające żeby móc wyciągnąć poważne i daleko idące 
wnioski. Trzeba je wzbogacić doświadczeniem innych ludzi rozpam iętując nie, 
tylko to co się samem u widziało ale zbadać i to co widzieli inni. W dalszym ciągu 
au to r staw ia pytanie, które w ydarzenia w ojenne należy studiować, czy tylko 
ostatn ie czy i dawniejsze, gdzie leży granica użyteczności?

Jeżeli studiowanie walk najświeższych jest potrzebne dla każdego żołnierza 
niezależnie od zajmowanego przezeń szczebla hierarchii woj sikowej, ,przyczym 
istudia te muszą być dostosowane do jego zakresu działania: np. porucznik bę­
dzie szukał najnowszego sposobu zachowania wobec natarcia czołgów, a dowódca 
arm ii będzie badał przeriwanie frontu m asą pancernych dywizyj, to w wojnach 
przeszłych im  wyższy szczebel dowodzenia nas interesuje tym  głębiej wstecz 
będziemy sięgać w naszych studiach, gdyż o ile tak tyka zmienia się stale w  m iarę 
rozw oju techniki o tyle w ielkie zasady prowadzenia w ojny są zawsze niezmienne.

Przecież ge:n. Schlieffen na studiach bitw y pod K annam i stoczonej w roku 
216 przed Chrylstusem oparł sw oją teorię podwójnego oskrzydlenia zastosowaną, 
z pciwodzeniem zarówno pod Tannenbeiigiem w  roku 1914 jak  też w  Pollsce w 
roku 1939, oczywiście na o wiele większą skalę. Z górą 2.000 la t upłynęło, wszyst-

*) P atrz ,.Insurekcja" Nr. 9 (30) wrzesień 1943 r. „Bellona" Londyn. 
Grudzień 1940 r. Zeszyt 1.

**) „Beliona". Londyn. Styczeń 1941 r. Zeszyt 1.
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ko było odmienne: broń, przestrzeń, ilość wojsk, ale myśl została ta  sama i w ynik 
tak i sam.

Tak jak  mur chiński nie wlstrzymał barbarzyńców, tak  samo swego zada­
n ia  nie wykonały umocnienia graniczne cesarstwa rzymskiego, jak  i linia Magi­
nota.

Im żołnierz" niższe zajm uje stanowisko i im niższego •szczebla zagadnienia 
bada. tym mniej, w daw nych dziejach znajdzie praktycznych doświadczeń. Szere­
gowca spofe^b. walczenia ateńskiego hoplity nic dziś nie będzie obchodzić.

Oczywiście teraz gdy wojna, się toczy i gdy m am y tylko krótki czas na studia, 
.musimy głównie badać w ypadki wojny obecnej. Chodzi o natychm iastow e w nio­
ski, o natychm iastowe w ykorzystanie najświeższych doświadczeń, gdyiż może ono 
-dopomóc nam  do odparow ania bezpośrednio grożącego ciosu.

Zastanawiając się nad sposobem w ykorzystyw ania doświadczeń w ojennych 
au to r zapytuje jakie w arunki są konieczne by móc z nich korzystać i jak  z zebra­
nego m ateriału  wyciągnąć wnioski?

Pierwszym  w arunkiem  w ykorzystania doświadczeń w ojennych jest posia­
dan ie  praw dziwych danych o wypadkach k tó re chcemy zbadać.

Omówiwszy obszernie sposób badania: i ustalania autentyczności oraz k ry ­
tycznej oceny dokumentów i relacyj co już wchodzi poniekąd .w zakres metody 
pracy historycznej oraz sposobu przedstaw iania danego wydarzenia przez obie 
strony, autor przechodzi do samego sposobu szukania związkćW przyczynowych 
między poszczególnymi faktam i i wreszcie właściwego wyciągania odpowiednich 
’wmioisków, przy czym zupełnie słusznie podkreśla że nie d la  każdego wyciągnięcia 
wniosku z doświadczeń 'wojennych konieczne są specjalnie żmudne badania. J e ­
żeli chodzi np. o rzeczy zupełnie ogólne ifco- nie m amy potrzeby zadawania sobie 
tego trudu. Już na podstawie tego co każdy z nas widział możemy z pewnością 
powiedzieć że nowoczesne wojsko musi rozporządzać silnym lotnictwem  i form a­
cjam i paneerno-m otorowym i, że w w-iellu w ypadkach można korzystnie użyć spa­
dochroniarzy itd. Jeśli nam  jednak  chodzi o wnioski ścisłe i t.o zarówno w dziedzi­
n ie  taktycznej jak  operacyjnej lub strategicznej całą tę trudną pracę przeprow a­
dzić musimy. Nip. jeżeli chcemy zbadać sylstem. ubezpieczenia w ielkich jednostek 
pancernych m usim y przestudiować całą którąś operację takiej jednostki aby mieć
0  niej zupełnie prawdziwe dane. Tak samo gdybyśmy się interesow ali wadam i
1 zaletam i rozkazodawstwa francuskiego w w arunkach w ojny nowoczesnej m usie­
libyśm y dostać szereg tekstów  rozkazów na interesującym  nas szczeblu i zbadać 
ich  doręczanie i wykonanie.

Poza ustalaniem  obiektywnym praw dy bardzo poważnym, w arunkiem  badań 
doświadczeń wojennych będzie zebranie dostatecznej ilości danych aby .odtworzyć 
obraz całości danego zdarzenia. Jeżeli m am y dane praw dziwe ale nie w  dosta­
tecznej ilości n ie będziemy w stanie ustalić związku przyczynowego pomiędzy, 
fak tam i i wnioski nasze ’mogą być całkowicie fałszywe. I tak  np. w  kocu m aja 
1940 roku. pew na ilość dywizyj pancernych niemieckich przerw ała fron t sprzy­
m ierzonych i osłonięta posulwającymi się na skrzydłach dywizjami zmotoryzo­
w anej piechoty rzuciła się w k ierunku ogólnym, na Abbeville. W ytworzył się w 
pew nym  momencie worek szerokości około 30 km. u  podstawy a długości ponad 
100 km. Była próbą uderzenia z północy i mdże z południa na podstawę tego w or­
ka. Odciąć grupę pancerną niem iecką nie udało się. Gdybyśmy chcieli wyciągnąć 
z tego jakiekolw iek w nioski co do niemożności lub- trudności uderzenia na pod­
staw ę tego w orka byłyby one z pewnością nieścisłe. Przyczyny nie udania się tej 
akc ji mogły być bardzo różne: niedostateczne siły, niechęć żołnierza do walki za­
czepnej, niedość szybkie zorientowanie dowództwa i spóźnione w ydanie rozka­
zów itp. Posiadany przez nas obraz nie jest dość dokładny i w nioski z niego- chy­
b a  tylko wypadkowo mogłyby być prawdziwe.

Dalszym etapem  pracy nad doświadczeniami wojennym i będzie ustalenie 
związku przyczynowego ' między faktam i. Z jawiska w ojny są skomplikowane,, 
działa ją  różne siły trzeba więc określić k tóra z nich spowodowała dany w y n ik  
lu b  która była najw ażniejszą z pośród grupy sił działających równoległe. W bar-
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ClZo w ielu wypadkach' brano rzeczy drugorzędne' za zasadnicze i. w skutek tego 
próby w ykorzystania doświadczeń, zawodziły kompletnie. Np. w wojnie św iatow ej 
pierw sze niepowodzenie czołgów doprowadziło dowództwo niemieckie do prze­
konania, że broń ta nie jest skuteczna, wobec czego nie produkowano jej w  w ięk­
szej dlości. Natom iast sprzymierzeni przeciwnie przyszli do wniosku, że jest to  
b roń bardzo dobra a była tylko źle użyta, gdyż należy działać nią w  m asie i za­
stosowali tę zasadę z bardzo dodatnim  w ynikiem  w' roku 1918.

Po określeniu znaczenia poszczególnych działających czynników i ustkleniu 
związku przyczynowego między faktaimi możemy dopiero, przystąpić do w ycią­
gania wniofskćfw korzystając równocześnie z  błędów .powodujących klęskę d la  ich- 
unikania jak  i czynników dodatnich aby je  w  (przyszłości wykorzystać.

W niektórych w ypadkach w ykorzystanie doświadczeń może się ograniczyć 
do prostego naśladowania tego co robił zwycięzca. Tak np. stworzenie przez N a­
poleona nowej jednostki organizacyjnej — korpusu — okazało się. bardzo ko­
rzystnym . Doświadczenia z la t 1805 i 1806 w tej dziedzinie w ykorzystał arcyksią- 
że K arol w prow adzający analogiczne korpusy w  w ojsku austriackim  z dobrym  
wynikiem . Często jednak  takie ślepe naśladow anie może mieć skutki fatalne. Za­
stosowanie m etody walki pozycyjnej z w ojny światowej w  r. 1920 dało w yn ik  
opłakany a stosowanie w  kam panii wrześniowej 1939 r. metod z w ojny polsko- 
bolszewickiej — jeszcze o wiele gorszy.

W niektórych w ypadkach rozszerzenie i rozwinięcie dawniej zastosowanych 
sposobów działania dało zdum iewające rezultaty. Przecież z użycia czołgów przez: 
sprzym ierzonych dla przerw ania fo rn tu  w  r. 1918 urosły obecne niemieckie siły  
pancerno -m o tor owe. Zbadano sposoby działania nowej broni, udoskonalono ją  
technicznie, przem yślano najodpowiedniejszą organizację i zastosowano z druz­
goczącym powodzeniem.

Przy w ykorzystyw aniu doświadczeń poważne niebezpieczeństwo może sta­
nowić przenoszenie ich z jednego szczebla dowodzenia na drugie. To co jest dobre 
d la batalionu może być zgubne dla dywizji lub armii. Tutaj autor bardzo tra fn ie  
i słusznie podkreśla mówiąc że „szczególnie m y w Polsce byliśm y skłonni do te­
go rodzaju błędów". W alki jednostek polskich z czasów w ojny światowej ważne 
politycznie i m oralnie przecenialiśmy często z czysto wojskowego punktu  ‘widze­
nia i byliśm y skłonni uważać je  za w ielkie bitw y gdy w rzeczywistości były woj­
skowo mało znaczące. Stąd doświadczenia w nich nabyte ceniono wysoko i sto­
sowano błędnie przy o wiele większym polu działania. Należałoby tu  jeszcze do­
dać, że ten sposób oceny spotykano głównie na szczeblu czynników najwyższych, 
które choć może i rozum iały ich podrzędne pod względem wojskowym znaczenie 
lecz jako uczestnicy tych w alk ze względów osobistych i politycznych wyolbrzy­
miali ich znaczenie. Należy tu  szczególnie przestrzec przed podobnym wypacza­
niem pojęć i wychowywaniem na. fałszywych podstawach młodych pokoleń woj­
skowych co w rezultacie stało się niezawodnie jedną z przyczyn naszej przegra­
nej w roku 1939. Jeszcze bardziej dotyczyć to będzie wniosków z kam panii 1920 r.

(Sztuka badającego doświadczenia w ojenne polega na tym aby ocenić jakie  
działania dodatnie, jakie form y organizacyjne lub wyekwipowanie techniczne na­
leży poprostu naśladować; czego ze względu na odmienne w arunki naśladować
nie wolno, co należy zmodyfikować, jak  unikąć popełnianych niegdyś błędów* 
jak ie pierw iastki rozwinąć i w  jakim  kierunku. Nie jest to rzeczą ła tw ą i wyma­
ga od badacza poważnego przygotowania,

.Streszczając powyższe możemy stwierdzić że dla wykorzystania doświad  
czeń trzeba:

— wiedzieć jak  napraw dę w ypadki się przedstaw iały;
— m ieć dostateczną ilość wiadomości o nich;
— ustalić trafnie związek przyczynowy między nimi;
— wyciągać odpowiednie wnioski.
Je st to praca żm udna ale konieczna i bardzo pilna, gdyż jeśli jej w  szyfer 

kim czasie nie w ykonam y grozi nam  pozostanie w  tyle za m yślą w ojśkow ą in~* 
nych narodów.
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Ś.P. G enerał Brygady Tadeusz Klimecki 
i Ś.P. P u łkow nik  dypl. Andrzej Marecki

(W spomnienia pośm iertne)
nie w  r. 1916 jako podporucznik i do­
wódca kom panii bierze udział w cięż-

Dnia 4-go lipca 1943 roku  zginęli 
śm iercią żołnierską w raz z Naczelnym 
Wodzem generałem  W ładysławem Si­
korskim  w  katastrofie  lotniczej pod Gi­
b raltarem  jego najbliżsi w spółpracow ­
nicy —■ szef sztabu gen. Klimecki i scef 
oddziału operacyjnego płk. dypl. M arec­
ki. Ostatnio otrzym aliśm y garść wspom 
nień o obu tych zasłużonych oficerach, 
k tóre poniżej podajemy:

Ś.P. GENERAŁ BRYGADY 
TADEUSZ KLIM ECKI

K rótkim  i prostym  był Jego żywot. 
Od zarania młodości porywa Go wizja 
Polski wolnej i niepodległej. Nie za tra­
ci tego obrazu przez całe życie, które 
poświęci Ojczyźnie. Już na ławie gim ­
nazjalnej w Tarnowie, a później s tu ­
diując prawo na uniw ersytecie w K ra­
kowie pracuje nad jej przyszłością w 
organizacjach niepodległościowych.

W ielka wojna 1914 r. zastaje go w 
szeregach arm ii austriackiej gdzie cd- 

,byw a służbę jako jednoroczny ochot­
nik. W r. 1915 jako chorąży, a następ-

kich w ałkach na  froncie włoskim, gdzie 
jest trzykrotnie ranny.

Od pierwszych dni listopada 1918 r. 
por. Klimecki pracu je w swoim mieście 
rodzinnym  Tarnowie nad organizacją 
16 pułku piechoty odradzającego się 
W ojska Polskiego. Z pułkiem  tym  po­
czątkowo jako porucznik i dowódca 
kompanii, a następnie jako kap itan  i do 
wódca baonu w yrusza w pole. Bije się 
dzielnie, świecąc na piolu walki p rzy­
kładem  osobistego m ęstw a i odwagi. W 
kam panii polskiej zdobywa najwyższe 
odznaczenie wojenne Y irtuti M ilitari.

Woj'na się kończy. Zdawałoby się że 
m jr. Klimecki dopełńiwszy chlubnie 
obowiązku względełm ojczyzny powróci 
do przerw anych studiów by w zaciszu 
życia cywilnego jako praw nik  pracować 
nad wielkością krzepnącego Państw a.

Dzieje się inaczej. Jakiś nakaz w e­
w nętrzny w głębi duszy zrodzony, siła 
władcza i czar przeżyć wojennych żoł­
nierza wędrującego borem, lasem — ja ­
kiś sentym ent przedziwny do- wojowa­
nia, do- ustawicznego zmagania i sta­
w iania czoła niebezipieczeńs-twu i prze­
ciwnościom rr- wiodą go ku rycerskie­
m u rzemiosłu, które tak  umiłował.

W 1926 r. w stępuje do WJS-.Woj. k tó ­
ra  stanowi w jego- życiu poważny prze 
łom. Tutaj doświadczenia na polu w al­
k i nabyte i mocny charakter młodego 
dowódcy zyskują jeszcze bardziej na 
w artości w  oparciu o wiedzę i w ykształ 
cenie. Szkołę kończy z pierwszą lokatą. 
Posiada już możność szerokiego spoj­
rzenia na rzeczy wojska i walki. Zna 
tajn ik i ważniejszych operacyj w żm ud­
nych studiach przętrawione. Jest przy­
gotowany do- przyszłych zadań oficera 
sztabu, dowódcy i wychowawcy.

W r. 1928 mjir. Klimecki po ukończe­
niu szkoły zostaje m ianowany szefem 
sztabu 12 dywizji piechoty. Już jednak 
w 1930 r. zostaje powołamy w stopniu 
podpułkownika do W.IS .Woj. na stano­
wisko wykładowcy taktyki ogólnej. 
Spłaca rzetelnie zaciągnięty wobec 
szkoły dług. W artości charakteru, urny-
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siu i serca wysuwaj a. Go na czoło. Jas­
ność i logika wykładu, trzeźwość sądu 
i prostota w ujęciu skomplikowanych 
zagadnień wojska przykuwają uwagę 
słuchaczy. Jest powszechnie łubiany za 
swój stosunek do przełożonych i pod­
władnych, poważany i ceniony za wy­
siłek i osobisty wkład w dorobek ogól­
ny szkoły. Zyskuje autorytet i uznanie. 

' W 1934 r. ppłk. Klimecki zostaje prze 
niesiony do linii na stanowisko zastęp­
cy dowódcy 18 pułku piechoty, a w 
1926 r. obejmuje dowództwo 5 pułku 
strzelców podhalańskich w Przemyślu. 
Ten trudny okres pracy liniowej wspo­
minał zawsze ze szczególnym sentymen 
tern. Miał tu bowiem możność głębsze­
go wniknięcia w duszę żołnierza oraz 
możność wywarcia wpływu wychowaw 
Czego jako dowódca.

W 1938 r. zostaje pułkownikiem. 
W tymże roku zostaje ponownie powo­
łany do WJS.Woj. na stanowisko kierów 
nika II kursu, na którym pozostaje 
aż do wybuchu wojny, współpracując z 
O. III Sztabu Głównego w zakresie 
zadań szczególnych. W czasie kampanii 
pełni służbę w składzie O.III. Sztabu 
Naczelnego Wodza.
‘ Po kampanii 1939 r. płk. Klimecki 
przybywa w listopadzie do Paryża 
gdzie zostaje powołany na stanowisko 
szefa Oddziału III Sztabu Naczelnego 
Wodza. Z dużym, zapałem i znajomością 
rzecłzy zabiera się .do pracy nad wy­
szkoleniem i organizacją wojlska. Uczest 
niczy w badaniach nad kampanią pol­
ską, wysnuwając z jej przebiegu praw­
dy na istotniejsze, które służyć m ają do 
poznania przeciwnika, jego siły, sposo­
bów i metod walki. Bierze czynny 
udział w studiach i planowaniu na 
przyszłość.

W maju 1940 r. na kilka tygodni 
przed upadkiem Francji zostaje powo­
łany przez Wodza Naczelnego na stano­
wisko Jego Szefa Sztabu. W lutym 1941 
r. mianowany generałem brygady.

Trzyletni okres pracy na tym waż­
nym i odpowiedzialnym stanowisku wy­
pełniony jest ciężką pracą sztabową 
Generała nad ponowną po katastrofie 
francuskiej odbudową wojska polskie­
go. Pełen entuzjazmu i wiary prosty 
i skromny z radością patrzy jak rosną 
w liczbę i wartość szeregi Polskich Sił 
Zbrojnych, jak dzieło poczęte na ziemi

francuskiej mimo przeciwności losu na­
biera kształtu i siły.

Te krótkie wspomnienia kończymy 
(słowami ś.p. generała Klimeckiego rzu­
conymi na łamy „Bellony “ we wrze­
śniu 1941 r. w dwuletnią rocznicę kam­
panii w Polsce. Pilsząc o wielkości wkła 
du Polski w drugą wojnę światową i o 
szlakach wędrownych żołnierzy pol­
skich zapytuję:

„Jakiż jest cel tych wędrówek? Ten 
sann który kazał chłopcom kilkunasto­
letnim przekradać się z Polski przez 
Karpaty, Węgry, Jugosławię, Włochy 
do Francji, przez Bałkany do Syrii. Ten 
sam dla którego tyle krwi polskiej zo­
stało przelane na wszystkich polach bi­
tew Europy. Cel ten to walka, walka 
aż do ostatecznego zwycięstw a“.

Odszedł na zawsze. Oddajmy hołd 
najgłębszy i uchylmy czoła przed po­
ległym śmiercią lotnika żołnierzem, 
który całą duszą wrośnięty w organizm 
wojska poświęcił swą wiedzę, talent i 
życie Ojczyźnie.

Ś.P. PUŁKOWNIK DYPL.
ANDRZEJ MARECKI

Pułkownik Marecki łączył w sobie 
wielką wiedzę i zdolności z rzadkimi
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zaletam i charakteru. M iał zdolność du­
żej rozwagi, szybkiej decyzji i dalekie­
go spojrzenia w przyszłość. P rzedstaw iał 
typ  nowoczdsnego oficera, zdającego 
sobie dobrze spraw ę ze zmian kształ­
tujących nowe pojęcie strategii i ta k ty ­
ki. N iewątpliw ie . polsiadał wszelkie da­
ne do odegrania wylbiitnej roli w siłach 
zbrojnych odrodzonej Polski.

Urodzony w r. 1899 od najm łodszych 
l a t > poświęcił się zawodowi w ojskowe­
mu. B rał czynny udział w  wojnie 1918 
—20 r., ukończył Wyższą Szkołę Wo­
jenną w  r. 1926, poczym zajm ował 
poważne stanow iska w  szkolnictwie 
w ojskowym  i Sztabie Głównym w W ar 
szawie. We Francji był kierow nikiem  
kurisu polskiego w  tam tejszej WIS.Woj., 
następnie .oficerem łącznikowym, przy 
francuskim  Sztabie G eneralnym . W Łon 
dynie pracował od początku w Sztabie 
Naczelnego Wodza w ciągu ostatnich 
dwóch la t jako szef oddziału operacyj­
nego. Był pierwszym komendantem*

polskim W.S.Woj. w W. Brytanii,, k tó­
rej wznowienie na obczyźnie było 
głównie JegO' zasługą. Był odznaczony 
orderem  Yirtuiti M ilitari V kl. i Złotym  
Krzyżem Zasługi oraz wielu orderam i 
zagranicznymi.

Jako  in icjator wznowienia „Bellony4 c 
i jej redaktor, na terenie W. B rytanii 
płk. M arecki stale dążył do tego by to  
pismo było z jednej strony w yrazem  
nowoczesnej myśli wojskowej, z d ru ­
giej zaś by na jej łam ach mógł zabierać 
głos każdy k tóry  w spraw ach dotyczą­
cych naszych Sił Zbrojnych chciał rzu ­
cić nową m yśl lub podać v użyteczne 
doświadczenie. Szczególnie pragnął dać 
możność w ypow iadaniu się młodszemu 
pokoleniu naszych oficerów.

Odszedł od nas w pełni sił i zapału 
do piracy pozostawiając po sobie ser­
deczne wspomnienie u wszystkich, k tó ­
rzy Go- mogli bliżej poznać i z nim  
współpraco w ać.

Technika marszy przewożonej wielkiej jednostki 
piechoty

(Dokończenie)

Uruchomienie i wykonanie marszu

Dla uruchom ienia m arszu potrzebne 
są: decyzja dowódcy, kalkulacja m ar­
szu i ustalenie szczegółów w ykonaw ­
czych (regulacja ruchu  taktyczna), 
przeprowadzone przez sztab, i wreszcie 
przygotowanie dróg dla ruchu  (regula­
cja ruchu  techniczna).

P raca na szczeblu dowódcy i Sztabu 
opiera się na zasadach dobrze znanych 
uruchom ienia m arszu .pieszego przy za­
stosowaniu innych kryteriów .

1) Drogi. Należy Ustalić drogi za­
sadnicze i rezerwowe, przydzielając p a ­
sy m arszu dla jednostek w celu un ik­
nięcia zamieszania w w ypadku koniecz­
ności zastosowania objazdów. Rozpa­
trzeć możliwości drogowe w rejonie 
postoju z p u nk tu  widzenia zestaw ienia 
kolum n marszowych. W pew nych w y­
padkach przewidzieć drogi zaopatrze­
nia i ewakuacji. W porównaniu z orga­
nizacją m arszu pieszego zagadnienie 
je s t o tyle trudniejsze, że wym aga roz­
patrzenia znacznie szerszej sieci i od­

cinków drogowych. Ruch ograniczony 
jest do pewnego rodzaju dróg, stąd 
czułe punkty  na drogach nabierają  w ięk 
szego znaczenia.

2) Należy ustalić gęstość, szybkość i 
przerw y o ile nie są ustalone w jed ­
nostkach na stałe.

3) Przeprowadzić kalkulację czasu 
trwania marszu i złożenia kolumn. 
P raca  analogiczna jak  w  m arszu p ie­
szym z podstawieniem  innych szybko­
ści i długości koluim'n, Długość kolum n 
i czas przem arszu prizez punkty  przej­
ścia są funkcją ustalonej gęstości, stąd 
w sztabach m uszą istnieć tabele pomoc­
nicze, umożliwiające szybkie odczyta­
nie ich. Rezultatem  tych kalkulacji bę­
dzie ustalenie sposobu złoiżenia kolumn, 
k tó ry  w yrazi się w określeniu linii 
i punktów  przejścia oraiz czasu, w ja ­
kim  oddziały w inny je przekroczyć. 
W w ypadku 1 przewidywanego postoju 
należy ustalić punk ty  rozejścia i w y­
słanie kw aterunkow ych z odpowiednią 
ilością pilotów. Przejście przez punkty  
przejścia musi się odbywać płynnie i
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oddziałami już złożonymi. Dlatego linie 
i punkty  przejścia muszą być w ysunię­
te  do przodu o tyle, aby zapewnić od­
działom przestrzeń na wyciągnięcie zło­
żonych kolumn.

■ a uniknięcia potrzeby częstych prze 
sunięć w rejonach postoju, a związa­
nych z zestawieniem  kolumn, oddziały 
na postoju w inny być rozlmiefczezane w 
pew'nych zgrupowaniach taktycznych, 
a nie organicznych. Dotyczy to arty le­
rii, baonów ckm, baonu sap. itd. Poza 
tym na postoju oddziały.w inny być roz 
mieszdzone z uwzględnieniem sieci 
dróg.

4) Ustalenie linii kontrolnych i sko­
ków. Nie' należy rozmieszczać linii kon 
trolnych zbyt gęsto. Przeciętna odleg­
łość wynosi 30—40 m il ang. Przebiega­
ją one zwykle wzdłuż dróg rokado- 
wych. Linia przejścia jest pierwszą 
linią kontrolną. Skoki są funkcją za­
mierzeń taktycznych dowódcy. Przy 
przekraczaniu linii kontrolnych oddzia­
ły składają meldunki, linie skoków 
przekraczają na rozkaz.

5) Zadania dowódcy regulacji ru ­
chu. Należy rozpatrzeć jego m.p., za- 
chJcwanie odwodu oddżiałów, przydział 
dodatkowych środków łączności.

6) O.P.L. i O.P.Panc. — tak jak  w 
marszu pieszym, z tym  że należy roz­
patrzeć punkty  czułe na drogach i ewen 
tualrne skierowanie do nich oddziałów 
saperów.

a) o-.p.l. — Najlepszą obroną przeciw 
lotniczą są odpowiednie odstępy między 
wozami. Jak  jiuiź wspom niałem  Anglicy 
uważają, że gęstość 10 daje całkowite 
bezpieczeństwo. N aturalnie, jak  w m ar 
szu pieszym, stosuje się obronę czynną 
przez l.k.m. i artylerię pilotn., szczegól­
nie w pobliżu ciaśnin;

b) obrona przeciwpancena. Zagad­
nienie podstawowe z punk tu  widzenia 
bezpieczeństwa m arszu może być roz­
wiązane tylko przez odpowiednie w y­
posażenie i rozdział sprzętu w kolum ­
nie.

7) Naprawy i: ew akuacja. Każdy po­
jazd unieruchom iony m usi być usunię­
ty z drogi. K ierowca unieruchom ione­
go pojazdu ma przy nim zostać i za­
meldować do organów # naprawczo- 
ewakuacyjnych, jadących na końcu ko­
lumny.

Drży przesunięciach taktycznych i

m arszach m niejszych kolumn, posuw a­
jących się z. wielką gęstością, czołówki 
naprawcze jadą w tyle za swoimi od­
działami. SpoSoby ew akuacji pojazdów  
różnią się zależnie od okoliczności i są  
regulow ane specjalnymi rozkazami.

!Przy wielkich przesunięciach opera­
cyjnych zaleca się scentralizow anie 
Wszystkich środków ratow nictw a pod 
jednym  kierownictwem. Organy n a ­
praw czo-ew akuacyjne rozstaw ia się  
wzdłuż trasy  i można je podporządko­
wać dowódcom odcinkowych oddziałów 
R.R. Wszystkie czołówki napraw cze 
m ają  się posuwać na tyle kolumny.

8) N apraw a dróg. Przy przesunię­
ciach taktycznych, napraw a dróg nale­
ży do oddziałów saperów, przydzielo­
nych do brygad i batalionów.

Przy przesunięciach strategicznych^ 
gdy spodziewane są ataki lotnicze, n a ­
leży przydzielić m ałe oddziały robocze 
do odcinkowych oddziałów R.R. lufb 
rozstawić je  w  pewnych odstępach 
wzdłuż trasy.

9) Odpoczynki stosuje się co dw ie 
godziny po 10 minut. Dłuższe po 7—8 
godzinach jazdy.

10) Organizacja zaopatrzenia i r a ­
tow nictw a wymaga specjalnych zarzą­
dzeń przy długich marszach.

14) Drogi posuwania się dowódz­
twa.

12) Paliwo. W szytkie pojazdy m u­
szą. być wyposażone w dostateczną ilość 
paliw a w zbiornikach i bańkach n a  
dzień marszu. Wzdłuż trasy należy roz­
stawić punkty  'zaopatrzeniowe w p a­
liwo przy placówkach R.R. dla zara­
dzenia przypadkowem u brakowi pali­
wa.

Oto dane, k tóre musi ustalić i w ydać 
w  formie rozkazów dowództwo w iel­
kiej jednostki. Dla użytku w ew nętrz­
nego' dowódcy i sztabu wskazane jest 
opracowanie rozkładu ruchu poszcze­
gólnych kolum n w  stosunku do linii 
kontrolnych (czas przekroczenia czoła 
i ogona każdej kolum ny przez linie 
kontrolne).

Rozkazodawstwo

Rozkazy przygotowawcze muszą ja k  
najwcześniej postawić oddziały w stan  
pogotowia, gdyż m arsz wym aga w ięcej 
czynności przytowawczych niż m arsz
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pieszy (załadowanie, trudniejsze zesta­
w ianie kolum n). Tyczy się to również 
oddziałów R.R., k tóre w yruszają przed 
kolumnami.

Właściwy rozkaz m arszu może być 
w ydany w formie ogólnego rozkazu 
'operacyjnego' lub jako rozkaz szcze­
gólny, wysłany do podwładnych przez 
oficerów  łącznikowych. Ta druga for- 
tma będzie najczęściej używana. Będzie 
-to szkic na* • celofanie lub kalce, uzu­
pełniony krótką notatką, 'zawierającą 
to, czego nie da się wyrazić rusynko- 
wo. Ogólny rozkaz operacyjny może się 
ukazać jakó potw ierdzenie (p. załączo­
ny  rys.).

W związku z nowym zagadnieniem 
regulacji ruchu, praca sztabu nad u ru ­
chom ieniem m arszu skomplikowała się 
i m usi trw ać dułiżej. niż przy m arszu 
pieszym. K alkulację czasu rozkazodaw- 
isitwa przykładowo ilustru je  poniższa 
cabelka.

Na szczeblu dywizji

G. 10.30 — otrzym anie zadania,
G. 11.00 — wydanie rozkazu iprzygoto- 
' wawczego; wezwanie na odpraw?
J na g. 12.30 dowódcy R.R.
G. 11.15— 11.30,— dowódca podaje de 

cyzję,
G. 11.30 — 11.45 — w ydanie szczegó­

łowych decyzyj sztabowi przez szefa 
sztabu.

G. 12,30 — 12.45 — szef sztabu w ydaje 
zarządzenie dowódcy R.R. korpusu.

G. 11.45 — 13.45 — przygotowanie ce­
lofanu i piśm iennych zadań dla od­
działów (do przekazania przez ofice­
rów  łącznikowych).

G. 14.00 — 14.15 — przedstaw ienie ce­
lofanu dowódcy.

G. 14.15 — 15.15 — przekazanie zadań 
oficerom łącznikowym (według ko le j­
ności w ym arszu).

Na szczeblu brygady

G. 15.00 — O trzym anie rozkazu przez 
dowódcę od oficerów łącznikowych. 

G. 15.30 — decyzja dowódcy brygady. 
G. 15.50 — szef sztabu podaje zadanie 

R.R.
G. 15.50— 16.20 — odprawa.
G. 16.35 — rapo rt z odprawy.
G. 17.00 — w ydanie rozkazów przez

dowódcę oddziałów, przejście przez
punk t przejścia (w  40—50 m inut za­
leżnie od odległości t.zn. około godz.
18).

Praca organów regulacji ruchu

— Dowódca R.R. m usi być całkowi­
cie zorientowany w  zadaniach taktycz­
nych i możliwie najwcześniej otrzymać 
dane, potrzebne do uruchom ienia m ar­
szu. Ńa ich podstawie wyda rozkazy, 
k tóre u regu lu ją  podział na odcinki R.R., 
punkty  kontrolne, ich obsadę, podział 
oddziałów R.R. i środków łączności.

— Dowódca kom panii R.R. przydzie­
la drużynom  zadania i środki.

— Dowódca drużyny R.R., po otrzy­
m aniu w* sztabie brygady, n a  korzyść 
której pracuje, potrzebnych danych, 
ustaw ia posterunki i patro le w terenie 
i nakazuje wytyczenie sieci.

Ja k  widzimy, z tego krótkiego zesta­
w ienia prac, związanych z regulacją ru ­
chu, w ym agają one dobrego powiąza­
nia z pracą sztabu, a następnie dobrze 
wyszkolonych i spraw nych oddziałów 
R jR.

Przeprowadzenie marszu

W czasie m arszu przeprow adzana jest 
kontrola z punktu  widzenia techniki 
ruchu przez organa R.R.,( które mają 
prawo rozkazyw ania i kierow ania ru ­
ch elm), oraz dowodzenie taktyczne za­
leżnie od sytuacji (w  m arszu bojo­
w ym ).

Pierwsze obejm uje: — kontrolę prze­
biegu transportu  w stosunku d? jego 
planow ania (punkty  kontrolne, mel­
dunki),

— reagowanie na ew entualne z a k łó ­
cenia ruchu,

— w ari anto w  aule zależnie od zakłó­
ceń lub sytuacji taktycznej (t@ 
ostatnie nakazane przez dowódcę 
W .J.),

— organizację w yładow ań (użycie od 
wodów R.R.-, ruch  próżnego ta­
boru).

K ontrolę techniczną spraw uje d o w ó d  
ca R.R., odciąJża^ przez to dowódcę tak­
tycznego, lecz m usi mieć w  tych ra­
m ach pełne upraw nienia rozkazodaw­
cze i musi się orientować w z a m ia r a c h  
swego dowódcy.



Zeszyt 12 (33) I N S U R E K C J A 9

Dowodzenie taktyczne będzie się ty ­
czyć przekraczania linii skoków, w a­
riantow ania zależnie od sytuacji tak ­
tycznej i wyładowań. Spraw uje je  do­
wódca taktyczny, który przekazuje swe 
rozkazy tak  dowódcom taktycznym  jak

dowódcy RJR.
Rozwinięcie W.J. do walki będzie po­

legało na zebraniu poszczególnych od­
działów w przewidywanych rejonach, 
a następnie wyładowaniu ich. Wymaga 
to odpowiedniej sieci dróg i pewnego 
czasu, k tóry  jest sumą czasu w yłado­
w ania się i skupienia wozów kolum ny 
(czas przejścia przez punkt). Można 
przyjąć jako przeciętny czais dla b ry ­
gady na dwóch drogach 2 godziny, dla 
dywizji na czterech drogach 3—4 go­
dzin. Jest* to okres pewnej „isłabości“, 
w  którym  W.J. musi być odpowiednio 
ubezpieczona.

Rozkazodawsiwo w marszu. Z po­
wyższych rozważań widzimy, że podsta­
wowym czynnikiem przeprowadzenia 
m arszu i rozwinięcia jest odpowiednio 
zorganizowana łączność i isystem rozka- 
zodawstwa. Jako  środki łączności słu­
żyć mogą motocykliści i radio. W od­
niesieniu do radia należy się liczyć z 
pewnym i trudnościam i technicznymi, 
związanymi z ruchem  oraz z nakaza­
nym  milczeniem radia. To też rozkazy 
m uszą być krótkie, składające się z 
3— 4 słów z góry umówionego kodu. 
Rozkazy musizą przyjść na czas, licząc 
tsię z szybkością posuwania się oddzia­
łów i trudnościam i zawrócenia kolum ­
ny.

Zakończenie

Na zakończenie spróbuję jeszcze raz 
zebrać i podkreślić cechy charak tery­
styczne, dodatnie i ujem ne, a w ynika­
jące z m otoryzacji marszu:

1. Duża szybkość przeciętna m ar­
szu (około 20 km /godz. w m arszu pod­
różnym i 10 km /godz. w m arszu bo­
jow ym ) daje duże możliwości przesu­
nięć operacyjnych, a przede wszylstkim 
możliwość pełnego w ykorzystania uzy­
skanego powodzenia.

2. Uzyskujemy dużą wydajność m ar 
szową, gldyż z możliwości 30 km  dla 
jednostek pieszych i 50 dla jednostek

konnych, przechodzimy na 150 km w  
ciągu doby. Doprowadzając przy tym  
oddziały do w alki w  dobrej kondycji 
fizycznej.

3. (Przesunięcie jednostki jest jednak 
związane z drogami i to pew nej kate­
gorii, jest przez to sztywne i z punktu 
widzenia taktycznego mogą powstać 
trudności w dowiezieniu i rozwinięciu 
oddziałów w  rejonach taktycznie odpo­
wiednich. Trudności te  potęguje fakt, 
że przez całkowite wyelim inowanie ko­
nia jako siły pociągowej, zachodzi ko­
nieczność w ykonania na niższych szcze 
blach marszów pieszych z pew ną iloś­
cią taboru motorowego, k tóry  nie jest 
terenowym, Co stwarza dużą różnicę 
szybkości i wiąże oddział z drogami.
4. Złożenie kolum n jest skomplikowa­
ne (wyłącznie na drogach, długości ko­
lumn, szybkość ruchu, rozkazodaw - 
stwo), dla tego Anglicy stosują pew ne 
schem aty marszowe o stałym  porządku 
m arszu oddziałów i wozów. U łatw ia to 
w  dużym stopniu złożenie kolum ny, 
gdyż odpada każdorazowe w prow adza­
nie wozów w  ich właściwe miejsca. 
P róbą ustalenia takiego schem atu są  
tabele marszowe baonu piechoty w  pro 
jekcie regulam inu walki.

5. Zmotoryzowanie m arszu stworzy­
ło nowe zagadnienie: regulacji ruchu, 
które wymaga wyspecjalizowanych do­
wódców z małymi sztabami i dobrze 
wyszkolonych oddziałów. Skomplikowa 
ło to pracę sztabu i przedłużyło' czas 
potrzebny na uruchom ienie m arszu o 
1—2 godzin.

6. N a szczeblu dowódcy W.J., poza 
um iejętnością taktycznego w ykorzysta­
nia szybkości i wydajności marszu, 
przybył nowy dział do opanowania, tj. 
techniczna strona m arszu tego typu.

7. Przybył nowy problem: troska o 
dobry stan techniczny sprzętu, który 
wym aga od dowódców wszystkich 
szczebli znajomości i umiejętności uży­
w ania go. Przy malsowym użyciu po­
jazdów mechanicznych jest to problem  
bardzo truidny. Trzeba pamiętać, że 
każdy wyelim inowany w  czaisie mar­
szu wóz daje stratę  ludzi i sprzętu n a  
polu walki, powtoduje kom plikacje 
marszowe itp.
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Artwieria szturmowa
i .

A rty leria  szturm owa stworzona zo­
sta ła  w armii niemieckiej celem toro­
w ania drogi piechocie i broni pancer­
nej w głębi pozycji nieprzyjacielskich. 
G łównym jej zadaniefri jelst zwalczanie 
ciężkiej broni piechoty oraz broni p rze­
ciw pancernej. W yjątkowo może ona 
być również użyta, w  ram ach arty lerii 
dyw izy jnej.

A rty leria  szturm owa zorganizowana 
je s t w dychy będące w dyspozycji do­
wódcy armii'.

Dyony są w  składzie 3 baterii.
B ateria posiada część dowodzenia, 

część ogniową i część gospodarczą.
W skład części dowodzenia wchodzi 
dowódca baterii z pocztem oraz zespół 
łączności.

Dowódca baterii posiada czołg do­
wodzenia z podoficerem dylsp'ozycyj - 
nyrn, radiotelegrafistą i kierowcą.

W poczcie znajdu je się oficer obser­
w acyjny w  takim  sam ym  czołgu jak  
dowódca baterii i z takim  sam ym  p e r­
sonelem. Poza tym  w  poczcie znajdują 
się 3 gońcy m otocykliści i w  3 tereno­
w ych samochodach osobowych gońcy 
piesi, radiom echanicy i podoficer m e­
chanik  is amocho dowy.

Zespół łączności w  składzie 1 -f 4 
radiotelegrafistów  i kierow cy jedzie w 
samochodzie łączności.

Część ogniowa składa się z 3 p lu to­
nów  dział, kolum ny am unicyjnej, część 
gospodarcza z taboru  bojowego i za­
stępu refperacyjnego.

P luton dział składa się z:
— dowódcy z podoficerem  dyspozy­

cyjnym, radiotelegrafistą i kierow ­
cą w czołgu dowodzenia,

-— gońca motocyklisty,
— 2 dział umieszczonych każde w 

czołgu działowym; obsługę działa 
stanow i dowódca działa, celowni­
czy, ładowniczy i kierowca,

— 2 czołgów am unicyjnych z przy- 
ezepkami, każdy z 1 am unicyjnym  
i 1 kierowcą,

— obsługi zapasowej, plutonu na 3 t. 
samochodzie.

Kolum na am unicyjna posiada 5 sa­
mochodów ciężarowych.

Zastęp reperacyjny  posiada: m ajstra  
technicznego, puszkarza, mechaników. 2 
średnie samochody w arsztatow e z czę­

ściami w ym iennym i i sprzętem warsz­
tatow ym , 3 samochody z materiałam i 
pędnym i oraz ciężki 18 t. ciągnik z 
dźwigiem czołgowym.

Diziałem szturm owym jest 7.5 cm 
arm ata wz. 38.V0=3425 m /sek. Donoś- 
ność 6.000 m. Zamek otwiera się sa­
moczynnie po powrocie lufy i zamyka 
po załadowaniu. Odpalenie elektryczne 
po naciśnięciu guzika przez celownicze­
go.

Podczas strzelania obsługa działa wy­
konywa następujące czynności:

-— dowódca działa obserwuje cel 
przez lunetę nożycową, podaje ko­
mendy ogniowe, oraz obsługuje 
rad ioodbiorn ik :

— celowniczy obsługuje celownik, 
a więc przy strzelaniu na wprost 
nastaw ia skomenderowaną nasta­
wę celownika na kątomierzu, a 0 
na bębnie celownika, zgrywa po- 
ziomnicę i naprow adza obrotami 
pokręteł szczyt tró jką ta  w kąto­
m ierzu na cel, odpala, oraz patrząc 
przez kątom ierz obserwuje każdy 
strzał. (Większe zm iany kierunku 
wykonywa .się obrotem całego 
czołgu).

— ładowniczy otw iera zamek, w yj­
m uje ze skrzynki pocisk, ładuje i 
odbezpiecza.

Czołg dowodzenia podobnie jak  dzia­
łowy posiada lunetę nożycową, umoż­
liw iającą obserwację ognia z wnętriza 
czołgu.

Celem samoobrony czołg dowodzenia 
posiada pistolet maszynowy i granaty 
ręczne, czołg działowy 2 pistolety m a ­
szynowe i granaty, a czołg am unicyjny 
tylko pistolet maszynowy.

W yposażenie w  sprzęt łączności jest 
następujące:

— czołg dowodzenia m a nadajnik 
10 w att h, 2 odbiorniki krótkofa-

/  lowe h oraz. 1 radiostację torni­
strow ą h ;

— czołg działowy i am unicyjny m ają 
po 1 odbiorniku krótkofalowym h.

Prócz tego czołgi m ają flagi sygnało­
w e i rakietnice.

Dowódca baterii z pocztem znajduje 
się p rz y  dowódcy pułku, którem u zo­
sta ł przydzielony, przedstaw ia mu pro­
jek t użycia baterii, nadzoruje działania 
plu tonu oraz zaopatrzenia ich w omu-
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nicję i m ateria ły  pędne, a jeżeli kilka 
plutofnótw zostało przydzielonych jed ­
nem u baonowi lub na jedno zadanie, 
wówczas osobiście dowodzi nimi w  w al­
ce.

Oficer obserwacyjny zastępuje do­
wódcę baterii oraz prowadzi rozpozna­
nie.

Dowódca plutonu utrzym uje łącz­
ność z dowódcą baonu, którem u został 
przydzielony, rozpoznaje teren  i cele, 
w ybiera stanowiska ogniowe, k ieruje 
ogniem swych dział, troszczy się o uzu­
pełnienie s tra t w  walce, o am unicję 
i m ateriały  pędne oraz inform uje do­
wódcę baterii o położeniu.

Podoficer dyspozycyjny ze sprzętem  
radio tornistrow ym  używany jest jako 
łącznikowy do dowódcy batonu.

Dowódca działa zwalcza cele w ska­
zane m u przez dowódcę plutonu, a nie­
kiedy i cele wskazane przez najb liż­
szych strzelców z piechoty.

Działo strzela zasadniczo ze stanow i­
ska otwartego, możliwie ukrytego 
przed obserwacją naziemną i napo­
wietrzną.

Dowódca działa z chwilą otrzym ania 
rozkazu zwalczania jakiegoś celu zaj­
m uje stanowisko ogniowe, zwalcza cel 
niew ielu strzałam i i zjeżdża z powro­
tem  na stanowisko wyczekiwania. No­
wy cel zwalcza już z nowego stanow i­
ska.

Dy on przydzielony do dowódcy a d . 
działa tak  samo jak  reszta arty lerii dy­
w izyjnej

W skazywanie celów przez dowódcę 
baonu jest rzadko możliwe, przeważnie 
cele do zwalczania podają dowódcy 
kom panii i plutonów  piechoty, a naw et 
Strzelcy.

W strzeliwanie polega na dążeniu do 
uzyskania obram ow ania 100 m, po czym 
oddaje się ogień skuteczny na środek 
obram owania, obserwując każdy strzał 
oraiz wprowadzając w razie potrzeby 
drobne poprawki.

Do broni pancernej działo strzela za­
sadniczo' tylko w  w ypadku samoobrony. 
Ogień otw iera się granatem  pancernym  
na odległości nie dalszej od 600 m.

II.
Dyon artylerii szturmowej przydziela 

się do W.J. piechoty lub pancernej, ce­
lem  w ykonania określonego zadania 
bojowego.

Jeżeli dyon jest przydzielony do W X
piechoty dowódca dywizji podporząd­
kow uje go w całości lub tylko poszcze­
gólne baterie dowódcom zgrupowań 
piechoty, a jedynie wyjątkowo dowód­
cy artylerii dywizyjnej.

Zadania i podległość artylerii sz tur­
mowej mogą być zm ieniane w  toku 
walki. Używa się jej na kierunku, na 
k tórym  dowódcy najbardziej zależy (w  
punkcie ciękości). Zwalcza ona ciężjką 
brtoń piechoty, której nie mogły dość 
szybko i skutecznie zwalczyć inne b ro - _ 
nie, torując zaś drogę natarcia  czołgów 
zwalcza broń przeciw pancerną nieprzy­
jaciela. Do zadań przeciw pancernych 
nie należy jej używać.

Ze względu na ograniczoną ilość 
am unicji i trudną jej dostawę należy 
ograniczać ilość przydzielonych do 
zwalczania celów.

Przydział dyonu do dowódcy art. 
dyw. następuje w yjątkowo i muszą na 
to zezwalać zarówno położenie ogólne, 
jak  i ilość posiadanej am unicji. Nie 
w łącza isię go wówczas do ogólnego 
planu ognia, a jedynie używa się go do 
uzupełniania ognia i do zadań specjal­
nych jak  np.: jako b a terie  wędrowne.

Musi on być jednak wówczas w  każ- 
nej chwili gotowy na przerzucenie go 
do jego właściwych zadań.

W m arszu ubezpieczonym ' dowódca 
dywizji trzym a dyon jak  najdłużej w 
swoim ręku. Zaldżnie od położenia i te ­
renu  może podporządkować po/szczegól­
ne baterie  dowódcom zgrupowań m a r­
szowych. Podporządkowanie baterii 
dowódcy straży przedniej następuje 
wyjątkowo. Zasadniczo baterie m asze­
ru ją  w odstępie między strażą przednią 
a gros.

W natarciu  przydziela się poszczegól­
ne baterie dowódcom pułków naciera­
jących a czasem, gdy chodzi o stw orze­
nie punk tu  ciężkości cały dyon dowód­
cy ad . Przydzielony dowódca baterii 
(dyonu m elduje się jak  najwcześniej u 
dowódcy piechoty celem omówienia. 
B aterie szturm owe powinny być uży­
wane do zwalczania tylko tych celów, 
k tóre nie są rozpoznane przed w yrusze- 
miem natarcia. Zadaniem, baterii jest 
zwalczanie celi ujaw niających się w 
głębi pozycji u trudniających posuwanie- 
się własnej piechoty, lub czołgów.

Sposób użycia może być dwojaki:
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1) Baterie ustawione w punkcie cięż­
kości natarcia posuwają się od począt­
ku ze swymi odziałami piechoty.

2) B aterie trzym ane z tyłu, zostają 
kierow ane dopiero po w yjaśnieniu się 
położenia.

W obu w ypadkach w  czasie akcji 
przydziela się często poszczególne p lu ­
tony (baterie) do baonów naciera ją­
cych.

W. czasie trw ania natarc ia  baterie  
(p lu tony) piosuwają się skokami z n a ­
cierającą piechotą, utrzym ując ścisłą 
łączność z jej dowódcami.

W pokrytym  terenie i przy dobrym 
ukryciu  nieprzyjacielskiej broni, w ska­
zywanie celi przez dowódcę p lu tonu 
(baterii) jest trudne i wówczas przy­
dziela się w prost poszczególne działa 
nacierającym  kom paniom  a naiwet p lu ­
tonom.

Jeżeli piechota m a przydzielone do na 
ta rc ia  czołgi, arty leria  szturm owa zw al­
cza przede wszystkim broń przeciwpan 
cerną nieprzyjaciela. Jednak  i w  tym  
w ypadku dyon czy bateria jest podpo­
rządkow ana piechocie.

(W w ypadku przeciwuiderzenia czoł­
gów nieprzyjaciela, artyleria, szturm o­
w a zwalcza ciężkie bronie wspierające 
to uderzenie. Dopiero, gdy broń prze­
ciwpancerna w łasna nie wystarcza, 
w kracza artyleria szturm owa, zwalcza­
jąc czołgi na najbliższej odległości.

W pościgu arty leria szturm owa po­
suwa się z najbardziej w ysuniętym i 
rzutam i piechoty. Przydziela się wów- 
cżos oddziałom piechoty plutony a. n a ­
w et poszczególne działa.

W obronie używa się dyonu zasadni­
czo do w sparcia przeciwnatarć, a w y­
jątkow o jeżeli jest dużo am unicji p rzy­
dziela się go do dowódcy a.d., i w tym

Typy ©krętów
W śród różnych elementów obrony 

konwojów morskich, o których była mo 
w a w jednym  z poprzednich artykułów  
główną rolę odgryw ają t.zw. okręty 
eskortujące.

Na pierwiszym miejscu wśród tych 
"okrętów należy wymienić kontrto rpe- 
dowce i torpedowce. PoniewTaż okręty te 
są o najrozm aitszych typach i w ym ia­
rach , ograniczymy się tylko do poda-

wylpadku jednak dyon musi być przy­
gotowany do przeciwnatarcia.

P rzy  oderw aniu się i odwrocie przy­
dziela się strażom tylnym  baterie, p lu­
tony a naw et poszczególne dzieła. Opan 
cerzenie dział zezwala naw et na chwi­
lową sam otną walkę po odpłynięciu 
piechoty. W skazane są ograniczone 
przeciw uderzenia w ykonywane przez 
czołgi a w sparte przez arty lerię szur- 
mową.

Dyon przedzielony do W.J., pancernej 
w spiera w łam anie się czołgów przez 
zwalczanie obrony przeciwpancernej 
nieprzyjaciela lub towarzyszy dalszym 
rzutom  natarcia  pancernego, zwalcza­
jąc 'broń przeciwpancerną, albo towa­
rzyszy natarciu  strzelców pancernych.

Zależnie od położenia przydziela się 
cały dyon brygadzie pancernej lub też 
jego Część przydziela się brygadzie 
strzelców. Regułą jest działanie całymi 
bateriam i.

Przydział plutonu do baonu czołgów 
jest wyjąjtkiem, 'stosowanym jedynie na 
określony czas celem w ykonania okre­
ślonego zadania.

•Przy wlsparciu włam ania się czołgów 
baterie  zaleiżnie od terenu, albo zajm u­
ją  stanowiska wyczekiwania, jeżeli w 
pobliżu jest teren  umożliwiający otw ar­
cie ognia, albo posuw ają się za pierwszą 
falą czołgów.

Towarzysząc rzutowi czołgów baterie 
mniszą trzym ać się blisko czoła, aby 
móc natychm iast zwalczyć każdą u jaw ­
niającą się broń przeciwpancerną.

Towarzysząc natarciu  strzelców arty ­
leria szturm owa postępuje jak  przy­
dzielona do piechoty.

W m arszu regułą jest przydział bate­
rii do straży przedniej.

eskortujących
nia typów angielskich, jako najbardziej 
technicznie przem yślanych i n a jb ar­
dziej odpowiadających swemu zadaniu:

1) Wielkie kontrtorpedow ce (prze­
wodników  dyonów): wyporność stan­
dartow a (bez zapasów wody, paliwa i 
am unicji) — 1920 do 1970 ton; w ym ia­
ry: 108x11, 3 x 3  m.; moc głównych 
mechanizmów: 45.000 K .M .: szybkość: 
36,5 węzłów (64 km ) godz; uzbrojenie:
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6 dziął kal. 12 cm., 4 działka przeeiw ­
lotn. kal; 4 cm., 8 ckm przeeiwlotn., 
8 aparatów  torpedowych kal. 53,3 cm.

2) K ontrtorpedcw ce: wyporność
standartow a: od 1375 do 1700 tom; w y­
m iary: 106x10, 7x2 ,7  m wzgl. 99x10,

x 2,6 m; moc głównych mechanizmów:
34.000 do 36.000 KM'; szybkość: 35,5 
węzłów; uzbrojenie: 6 wzgl. 4 działa 
kal. 12 cim, 4 działka 4 om, przeciw lot­
nicze, 8 ckm przeeiwlotn., 8 aparatów  
torp. kal. 53,3 cm.

(Na początku w ojny główmy ciężar es­
kortow ania konwojów spoczywał p ra ­
wie wyłączinie na tych okrętach. Ponie­
waż jednak  ilość ich była ograniczona, 
a poza eskortowaniem  konwojów 
m iały do wykonywania szereg innych 
nie mniej wrażnych zadań, a wysoka 
szybkość tych okrętów okazała się nie­
potrzebna dla eskortowania większości 
konwojów, wyłoniła się konieczność 
stworzenia nowego ty|pu okrętów es­
kortujących, którefoy posiadały specjal­
ne zalety taktyczne, wym agane dla es­
kortow ania konwojów, a więc: a) szcze­
gólnie mocną budowę, któraby umożli­
w iła pozostawanie na pełnym morzu 
pr>zy wszelkich w arunkach atm osfe­
rycznych; b) silne i pewne m echaniz­
my, c) szybkość nie niżej 12 węzł., 
d) lekkie uzbrojenie (2 działa m drskie 
i ckm, przeeiw lotn.).

Na podstaw ie tych danych powstał 
zupełnie nowy typ okrętów, k tóre w 
m arynarce angielskiej i am erykańskiej 
nazw ano „fregatam i" (większe okręty) 
i „korw etam i" (mniejisze). Są one zbu­
dowane na wzór statków  rybackich dla 
połowów dalekomorskich, które się od- 
zaczają szczególnie dobrymi zaletam i 
m orsk im i; w ielka ilość korw et i fregat 
to poprostu zmobilizowane i odpowied­
nio uzbrojone sta tk i rybackie.

K orw ety posiadają następujące ele­
m enty  taktyczne: wyporność 800 do
1500 to n ; szybkość — 12 do 20 węzłów; 
moc głównych m echanizm ów do 3.000 
K.M.; uzbrojenie: 2 do 4 dział kal. do 
12 cm, k ilka działek przeeiwlotn. wzgl. 
ckm. przeeiwlotn., granatniki do g ra­
natów  głębinowych. Wszystkie okręty 
tego typu  posiadają aparaty  radioloka­
cji.

Poniew aż szybkość większości kon­
wojów nie przekracza 10— 12 węzłów, 
powyższe szybkości korw et okazały się

w zupełności wystarczające. Po zbudo­
waniu większej ilości tych. okrętów za­
częto przydzielać konitrtorpedowce ty l­
ko- dla ochrony szczególnie wartościo­
wych konwojów, składających się z 
okrętów o znacznej szybkości (trans­
porty w ojska).

Poza fregatam i i korwetam i przydzie­
lane są do poszczególnych konwojów 
dla zapewnienia im eskorty lotniczej 
t.zw. lotniskowce pomocnicze. P r zew aż- 
niesą to odpowiednio' przebudowane 
statki handlowe, w  większości w ypad­
ków tankowce. Główna przeróbka po­
lega na wypoisażeniiu sta tku  w pokład: 
startow y, hangary podpokładowe, dźwi­
gi do podnoszenia samolotów na po­
kład. S tatk i te, celem nadania im szyb­
kości co najm niej 18 do 20 węzłów, 
wyposażone są w  zupełnie nowe maszy- 

'ny ; wzmacnia się również niezatapial­
ność przez dodanie większej ilości gro­
dzi wodoszczelnych. Wyporność lotni­
skowców pomocniczych wynosi od
5.000 do 15.000 ton. Uzbrojone są w k il­
ka dział przeeiwlotn. Każdy lotnisko­
wiec pomocniczy polsiada kilka do k ilk - 
kunastu  samolotów rozpoznawczych 
specjalnego typu oraz kilka samolotów 
myśliwskich, które nie dopuszczają do 
konwoju nieprzyjacielskich samolotów 
bom bardujących, ew. torpedujących.

Ponieważ konwój może być zaatako­
w any nie tylko przez okręty podwodne 
i samoloty nieprzyjaciela, ale i przez 
jego okręty  nawodne, przydziela się m u 
w  charakterze ubezpieczenia lekkie 
krążowniki, czasami naw et i okręty li­
niowe starszych typów.

Jeżeli konwój znajduje się w re jo ­
nie, gdzie możliwy jest napad sił po­
w ietrznych nieprzyjaciela, to poza m y­
śliwcami, przydzielane są do konwoju 
specjalne krążowniki przeeiwlotn. Za­
sadniczo są to krążowniki starszych ty ­
pów, uzbrojone wyłącznie w arty lerię 
przeeiwlotn. W m arynarce angielskiej 
przystosowano do tego cęlu znaczną 
ilość starych krążowników typów „C“ 
i „D“ (5.000 ton). Uzbrojenie ich skła­
da się obecnie z 8 wzgl. 10 dział kal. 
10,2 cm. przeciwloltniez., 16 działek 
4 cm. przeeiwlotn. oraz 4 czterolufo- 
wych ckm. Zadaniem  tych okrętów  jest 
stworzenie przed konwojem  silnej za­
pory  przeeiw lotn.,' k tóraby utrudniła 
atak  samolotom npla. Krążowniki te
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w ykazały swoją w artość na morzu Śród 
ziemnym i przy ochronie konwojów, 
płynących do ZiŚiRR, gidy były atako­
wane przez lotnictwo npla z baz w pół­
nocnej Norwegii.

Wreszcie w niewielkiej odległości od 
w łasnych baz do eskorty konwojów 
przydzielane są dywizjony ścigaczy, t.j.

jednostek małych, od 15 do 60 toń wy­
porności, ale bardzo szybkich ; (do 40 
węzłów). Uzbrojone są ohe w dwie 
w yrzutnie torpe'diowe i w ckm przeciw- 
lotn. Większe tyipy śeigaczy m ają za­
sięg do 500 km  i mogą być używane na 
pełnym  morzu przy przeciętnych w a­
runkach atmosferycznych.

Zagadnienie bibliotek insurekcji
O znaczeniu książki w  życiu k u ltu ra l­

nego społeczeństwa nie potrzebujem y 
na tym  m iejscu mówić. N atom iast prag 
niemy przypomnieć, że w e wrześniu 
r .  1939 spłonęły cenne zbiory C entral­
nej Biblioteki W ojskowej oraz szere­
gu zakładów uniw ersyteckich w  W ar­
szawie. Pam iętajm y, że potym Niemcy 
wywozili z biliotek do papierni na 
przem iał całym i w agonam i książki pol­
skie, nieraz cenne zabytki dawnego dru  
karstw a, kiedyindziej bezcenne kom ­
plety  czasopism za długi szereg lat.

INiespostrzeżemy się jak  nadejdzie 
chi wiła, gdy będziemy m usieli' p rzystą­
pić do odbudowy naszych zniszczonych 
bibliotek, bez których norm alne funk­
cjonowanie niejednego urzędu czy in ­
s ty tu tu  je&t nie do pomyślenia. Skąd 
jednak  książki wziąć. Księgarnie będą 
do tego czasu ogołocone ze wszystkiego 

, co ma jak ą  taką wartość. Ileż to rzeczy 
będzie nie do nabycia bez względu na 
ofiarow ywaną przez nas cenę.

Wobec powyższego będziemy mtisie- 
li zwrócić uwagę na wlszelkie zachowa­
ne resztki wojskowych bibliotek na 
prowincji. Fachowi bibliotekarze będą 
musieli ze szczególną troską podzielić 
co m a pozostać na miejlscu, a co trzeba 
będzie przekazać do centrali. Nie po­
mogą jednak ich wysiłki gdy przez .nie- 
doeemienie ważności zachowywanych 
książek, zniszczenia dotychczasowe
(wzrosną jeszcze podczas insurekcji. Żoł­
nierz' spragniony czytania powinien być 
i będzie zaspokojony przez dostarczenie 
m u nowych, aktualnych wydawnictw . 
P rzeto  lepiej będzie na razie nie udostęjp 
miąć tych zbiorów, k tóre zachowały się

z przedwojny. Natom iast trzeba będzie 
wychowywać w  żołnierzu szacunek dla 
zabytków i k s i ą ż e k ,  z których sam nie 
korzysta, lecz k tóre mogą być przy­
datne dc studiów  naukowych lub fa­
chowych. Na Śląsku i Mazurach żoł­
nierz na tra fi na książki drukowane 
pismeim gotyckim po polsku. Nieznajo­
mość pism a może spowodować lekce­
ważenie tych szpargałów „niem ieckich4. 
Przy sposobności trzeba wyjaśnić, że 
chodzi tu  o cenne nieraz zabytki piś­
m iennictw a i d rukarstw a polskiego,^ a 
pismo gotyckie nie jest specjalnie nie­
mieckim, lecz było używane w całej 
Europie średniowiecznej i potym po­
zostawało długo w drukarstw ie.

Piszemy tyle o tym  powodowani tros­
ką o częściowe chociażby wyrównanie 
strat. Wojsko samo nie będzie się zaj­
mowało bibliotekami, lecz z ty tu łu  te­
go, że w okresie insurekcji w  rozmai­
tych m iejscach będzie stanowiło przez 
pew ien czas jedyną władzę, trzeba; by 
wojsko nie zaniedbało zabezpieczyć co 
się da ze zbiorów bibliotecznych. Po do­
konaniu zabezpieczenia należy złożyć 
m eldunek komendahtcjwi garnizonu w 
celu przekazania go do Warszawy, że 
tu  o tu  znajduje się określona ilość 
ksiąlżek, jakich, jakiego pochodzenia, 
w  j akim stanie. Trzeba też będzie za­
bezpieczyć księgarnie niemieckie, by 
książki tam  znajdujące się nie trafiły  
do rąk  niepowołanych.

Taik w odniesieniu do bibliotek jak  
księgarń — zadanie: zabezpieczyć przed 
zniszczeniem (ogień, woda) i rozgra- 
bieniem ; cel: stworzenie podstawy dla 
odbudowania przyszłych polskich b i­
bliotek ogólnych i wojskowych.
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S p r a w o z d a n i a
Dziennik oficera łącznikowego sztabu 

wojsk brytyjskich przy dowództwie 
pin. B.A.A.F. t— Wy dawn: Metheuen
i sp .. Lo*idyri 1941 r.

Dopiero' obecnie możemy podać sp ra­
wozdanie z tej ciekaiwej książki w yda­
nej przed dwoma laty zawierającej 
dziehnnik angielskiego oficera łączni­
kowego w ojsk lądowych pirsy naczel­
nym  dowództwie brytyjskich sił lo tni­
czych we Francji. Mimo swej formy 
praca ta nosi stosunkowo mało ofsobisty 
charakter i choć nie poisiada pretensyj 
do poważnej k ry tyk i wojskowej rzuca 
ciekawe światło w dużej mierze na po­
wody tak  szybkiego załam ania się armii 
w  obecnej wojnie, a skutkiem  tego i 
niepowodzeń wojsk brytyjskich.

Dziennik . rozpoczyna się od dnia, 10 
m aja 1940 r. t.j. od chwili rozpoczęcia 
natarcia • niemieckiego na Belgię i Ho­
landię co w dowództwie angielskim jest 
przyjęte z zadowoleniem ze względu na 
to że wojna weszła wreszcie w  decydu- 

Ljącą fazę. Ale już na trzeci dzień n a ­
s t r o j e  się zm ieniają wobec zagrożenia 

francuskiej 7 arm ii przez niemieckie 
siły zmotoryzowane. Oceniając ówczes­
ne położenie autor jest zdania, że w 
tym, okresie gdyby sprzymierzeni posia­
dali o 500 samolotów więcej natarcie 
niemieckie można było zupełnie rozbić 
wobec bardzo eksponowanych celów ja ­
kie przedstaw iały posuwające się ko­
lum ny przeciwnika. N atom iast zupełne 
pozostawienie w spiokoju w  ciągu pierw  
szych 4 dni kolum n francuskich i an­
gielskich przez lotnictwo niemieckie 
autor ocen ia 'że „wyglądało to tak  jak 
gdyby nieprzyjaciel chciał byśmy tam  
doszli dokąd posuwaliśmy się“ . Już 14 
m aja  część wojsk francuskich opuszcza 
swe pozycje bez w alki co powoduje 
wyłom w szerookści 15 i głębokości 10 
km  w  rejonie Sedanu. P rzeciw natar­
cie francuskie śkutkiem  nieznacznego 
wpraw dzie opóźnienia gdyż zaledwie 
O' 30 m inut nie udaje się, ale to w ystar­
cza aby Niemcy znacznie wykonany 
wyłom poszerzyli i pogłębili. Autor 
znający dokładnie ten odcinek frontu 
ocenia że w  norm alnych w arunkach na 
jego przełam anie trzeba by poświęcić 
około pół miliiona ludzi wtenczas gdy

Niemcy stracili tam  nie więcej jak..« 
500 żołnierzy. Powodem tego było 
przede wszystkim załam anie się m ora ł- 
le francuskich w ojsk składających się 
na tym uważanym  za w yjątkowo 
mocnym odcinku z bardzo lichego- żoł­
nierza. Ogólne zapatryw ania autora do­
syć odbiega powszechnej oceny fo rty - 
fikacyj francuskich jako stosunkowo . 
słabych poza właściwą linią Magino­
ta. Następne dnie przynoszą w błyska- 
wdoznym tem pie dalsze klęski. F rancu­
zi nie przeprow adzają żadnych prze­
ciwnatarć. Sprzym ierzeni na północy 
cofają się przez Brukselę. I znowu nad­
chodzą wiadomości, że wiele oddziałów 
francuskich nie chce napraw dę walczyć. 
Zaczyna się mówić o możliwości wyco­
fania brytyjskiego korpusu ekspedycyj­
nego do Anglii. Autor surowo k ry ty ­
kuje odmowę rządu angielskiego wy-, 
dzielenia w  tym  czasie około 200 m y­
śliwców ze swych sił obrony k ra ju  ce­
lem  zwalczania bombowców nurko­
wych, Ta. żdaniem autora, k ró tko­
wzroczna decyzja stanowi w jego prze­
konaniu jedyny punkt co ido którego 
Francuzi mogą mieć do Brytyjczyków  
słuszne pretensje. Sytuację pod Seda- 
nem  mogło było uratow ać 500 m yśliw ­
ców podcizas gdy przeprowadzone bom ­
bardowanie tyłów było w danych w a­
runkach mało skuteczne.

Tymczasem szybkie tempo natarc ia  
nieprzyjaciela nie pozwala na u tw o­
rzenie stałej linii obronnej a niemiec­
kich dywizyj pancernych niema czym 
zwalczyć. Poruszają się one jak  chcą 
nie w ykazując spodziewanego wyczer­
pania. To też w krótce rzeczywistość 
przewyższa najbardziej pesym istyczne 
przewidywania. W dniach 17 i 18 m a­
ja  z brytyjskim  koppusem ekspedycyj­
nym  moża się porozumiewać tylko 
przez Londyn, a 19 m aja jest on o s ta - 
teoznie odcięty i jego kom unikacje z 
w łasnym i tyłam i przerw ane. W tym  
czasie autor uważa że o ile nie ud a  się 
(przywrócić sytuacji pod Sedanem  kam - 
ipaniia będzie przegnana.
• „Mówiłem solbie uporczywie, pow ia­
da on, że niemiecki atak  może być sta­
le podtrzym any. Niemcy wzięli na sie­
bie Wielkie ryzyko nieraz zbrodniczo- 
szalone i wszystko im się udało. N ara-
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żali się otwarcie na zniszczenie z powie 
fcrza w zw artych kolum nach m arszo­
wych, w ystawiali swoje skrzydła na 
uderzenie, ryzykowali swoje jednostki 
zm otoryzowane pozwalając im na w y­
przedzenie sił głównych o odległości 
znacznie zaduże — jednym  słowem zro­
bili wszystko to, czego nie powinno b y ­
ło robić stereotypowo wyszkolone na 
podręczniku wojsko. A jednak  nie po­
pełnili oni żadnego błędu. Sztab gene­
ra lny  francuiski zosltał sparaliżowany tą 
„nieprzepisową^ w ojną ruchową. Te 
p łynne sytuacje, k tóre praw ie wszędz:e 
się utw orzyły nie było przewidziane w 
regulam inach a mózgi francuskich ge­
nerałów  z 1914 r. odpowiedzialne za 
cały p lan  kanap anij sprzymierzonych 
okazały się niezdolne do funkcjonow a­
nia w tym  nowym i zdum iew ającym  
układzie w at unków ‘‘.

Ja k tem  jest że niem ieckim  dywizjom 
pancernym  naw et w nocy nikr nie p ró ­
bow ał przeszkadzać by chociaż pozba­
wić je  wypoczynku. A rtyleria w  tych 
operacjach nie odgrywała z obydwóch 
stron żadnej poważniejszej roli. A utor 
zarzuca lo tn ictw u sprzymierzonych, że 
nie pom aga ono dostatecznie wojskom 
w  ich rozpaczliwej sytuacji i w rezul­
tacie traci naw et swe w łasne liazy. 
Z drugiej strony  położenie jest niesły­
chanie zagm atw ane i zachodzą W37pad- 
ki, że lotnictw o sprzym ierzonych bom ­
barduje własne oddziały.

Autorow i nasuw a się porów nanie z 
Niemcami. Ich najbardziej zasadnicze 
dyspozycje daiwane są dLairis i w yko­
nyw ane bezzwłocznie. U sprzym ierzo­
nych nadm ierna troska o tajność, szy­
frow anie, deszyfrowanie w yw ołuje 
ogrom ną s tra tę  bezcennego czasu.

Pomimo objęcia naczelnego dowódz­
twa przez gen. W eyganda położenie nie 
d a  się już naprawić. Na podjęcie k o n tr­
ataku  nie pozwala zupełny upadek m o­
rale w ojsk francuskich a arm ia ekspe­
dycyjna angielska pozostawiona jest 
ostatecznie swemu losowi.

Dnia 25 m aja autor kw alifikuje ogól­
ne zamieszanie jako „nie do opisania^, 
a wiadomości otrzym ane w  ciągu po­
południa 26 m aja potw ierdzają najgor­
sze obawy. Linia sprzym ierzonych na 
zachód od C ourtrai przełam ana. Belgo­
w ie niema ją  już podobno żadnych dy-

wiizyj rezerwowych. Sytuacja oczywi­
ście rozpaczliwa. A utor przypuszcza że 
jedną z przyczyn bezczynności i ich 
niechęci do atakow ania na północ były 
wiadomości o zamierzonej ewakuacji 
wojsk brytyjskich uważanej tymczasem 
ty lko jako ostateczność na w y p a d ek  
gdyby jako druga alternatyw a pozosta­
w ała  tylko kapitulacja. Pewne zapyta­
nia na ten tem at zostały zdaniem au­
tora zapewne źle zrozumianeoraz ten­
dencyjnie rozdmuchane.

Dochodzi wreszcie do tego, że masy 
żołnierzy francuskich bez broni błąka­
ją  się w  terenie słabo przez Niemców 
opanowanym.

A utora uderza charakter całej tej 
w ojny m ającej znamiona czegoś z nie­
prawdziwego' zdarzenia. U Francuzów 
brak  już jakiegokolwiek zapału, czy 
choćby przekonania o słuszności swej 
spra,wy. Nie widzi -się żadnej enrgii 
ani decyzji, nad Wszystkim unosi się 
duch kom pletnej rezygnacji. Dnia 23 
m aja autor wróży wojnie rychły ko­
niec — we Francji. W dalszym ciągu 
dziennik doprowadzony jest do dnia 17 
czerwca w którym  autor przyleciał z 
pow rotem  do Anglii. Dalszy jednak ciąg^ 
jego wspomnień jest mniej cieką wy7 
ponieważ w m iarę postępującej dezor­
ganizacji wojskclwej musi on z ko­
nieczności ograniczać coraz bardziej do 
spisywania swych przeżyć osobistych. 
Dnia 14 czerwca zawiadomił gen. Geor­
ges^ że „wszlki opór zorganizowany jest 
skończony^.

Z tych obiektywnych w dużej mierze 
no ta tek  potw ierdza się raz jeszcze fakt, 
że jednym  z głównych powodów klęski 
arm ii francuskiej był jej zupełny mo­
ralny  upadek już na skutek początko­
w ych niepowodzeń w  pierwszych 
dniach wojny. Przyczyny tego sizukać 
należy w braku  ogólnej idei przewod­
niej tej w ojny dla Francji, idei 
zdolnej porwać za sobą cały naród. 
Reszty dokonała um iejętna propa­
ganda niem iecka rozpoczęta jeszcze 
na  długo przed w ojną i kontynuowana 
aż do m aja 1940 r. pow tarzająca stale, 
że Niemcy nie m ają do Francji żad­
nych roszczeń ani pretensyj i nie chcą 
z n ią w ojny do której została ona 
wreszcie wciągnięta w  imię obcych in - 
tereisów.


